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      Retvenko oparł się okontuar iwetknął nos do brudnej szklaneczki. Whisky jakoś go nie rozgrzewała. Wtym zapomnianym przez świętych mieście nic nie było wstanie człowieka rozgrzać. Ana dodatek nie sposób było uciec od smrodu, dławiącego wgardle zapachowego koktajlu zmałży, wody zzęz imokrych kamieni, który zdawało się przenikał przez pory wgłąb skóry, jakby brodziło się wesencji miasta niczym wfiliżance najgorszej na świecie herbaty.


      Najgorzej było wBaryłce, szczególnie wtakiej żałosnej spelunce jak ta – norowatej tawernie wciśniętej wparter jednej znajbrudniejszych czynszówek wslumsach. Byle jak wzniesiony strop obwisł pod wpływem niesprzyjającego klimatu, abelki poczerniały od sadzy zkominka, który od dawna nie działał, odkąd śmieci zatkały przewód kominowy. Rozsypane na podłodze trociny chłonęły rozlane piwo, wymiociny iinne płyny, nad którymi klienci nie zdołali zapanować. Ciekawe, kiedy ostatnio ktoś tu zamiatał, pomyślał Retvenko iwsadził nos jeszcze głębiej wszklankę, żeby ponapawać się słodką wonią kiepskiego alkoholu. Wyciskała łzy zoczu.


      –To się pije, nie wciąga. – Barman parsknął śmiechem.


      Retvenko odstawił szklankę izmierzył go spojrzeniem przekrwionych oczu. Szeroka pierś, gruby kark – prawdziwy zabijaka. Retvenko nieraz widział, jak wyrzucał za drzwi awanturujących się klientów, trudno jednak było go traktować poważnie, gdy ubierał się zgodnie zniedorzeczną modą obowiązującą młodych mężczyzn zBaryłki: wróżowej koszuli zrękawami tak opiętymi na potężnych bicepsach, że omal nie pękły, ikamizelce wkrzykliwą czerwono-pomarańczową kratę wyglądał jak wysztafirowany krab.


      –Powiedz no mi... – zagaił Retvenko. Jego kercheński, który na co dzień pozostawiał wiele do życzenia, po paru głębszych był jeszcze gorszy. – Dlaczego to miasto tak cuchnie? Jak zepsuta zupa; jak zlew pełen niepozmywanych naczyń...


      Barman się roześmiał.


      –Taki już jest Ketterdam. Przyzwyczaisz się.


      Retvenko pokręcił głową. Nie chciał się przyzwyczajać do tego miasta ijego smrodu. Praca dla radnego Hoede była nudna, ale przynajmniej mieszkał wsuchych iciepłych pokojach; jako cenny grisza kontraktowy mógł liczyć na wszelkie wygody izawsze miał pełny brzuch. Wtedy przeklinał Hoedego wduchu, miał serdecznie dość nadzorowania transportu jego bezcennych morskich ładunków inie podobały mu się warunki kontraktu, niemądrej umowy, która pozwoliła mu się wyrwać zRavki po zakończeniu wojny domowej – ale dzisiaj? Dzisiaj nie mógł się opędzić od myśli opracowni griszów wdomu radnego, oogniu płonącym wesoło wkominku, obrązowym chlebie podawanym zosełką masła igrubymi plastrami szynki. Po śmierci Hoedego Kercheńska Rada Kupiecka pozwoliła Retvence brać udział wrejsach, żeby wten sposób mógł wykupić swój kontrakt. Pieniądze były żałosne, ale czy miał inne wyjście? Wobcym mieście był zwykłym szkwalnikiem pozbawionym wszelkich umiejętności, któremu został tylko przyrodzony dar.


      –Jeszcze? – Barman skinął na opróżnioną szklaneczkę.


      Retvenko się zawahał. Nie powinien szastać pieniędzmi. Gdyby nimi rozsądnie gospodarował, wystarczyłoby się nająć do pracy jeszcze na jeden rejs, góra dwa, żeby mógł wykupić swój kontrakt inabyć bilet trzeciej klasy na statek płynący do Ravki. Niczego więcej nie potrzebował.


      Za niecałą godzinę miał się stawić na przystani. Zapowiadano sztorm, więc załoga statku będzie na niego liczyć, że okiełzna morskie prądy idoprowadzi statek bezpiecznie do portu docelowego. Nie wiedział, jaki to będzie port – inic go to nie obchodziło. Kapitan poda współrzędne, aon, Retvenko, wypełni żagle wiatrem albo poskromi niebiosa. Po czym odbierze wypłatę. Na razie jednak wiatr się nie wzmagał; może uda się przespać pierwszą połowę rejsu.


      Postukał wkontuar iskinął głową. Cóż innego mu pozostało? Zasłużył na odrobinę otuchy.


      –Nie jestem chłopcem na posyłki – mruknął pod nosem.


      –Że co? – zainteresował się barman, napełniając mu szklankę.


      Retvenko zbył go machnięciem ręki. Taki pospolity prostak itak go nie zrozumie. Robił swoje, harował niezauważony przez nikogo – wnadziei na co? Parę miedziaków ekstra? Życzliwe spojrzenie ładnej dziewczyny? Nie miał pojęcia, co to bitewna chwała iuwielbienie tłumów.


      –Jesteś zRavki?


      Retvenko otrząsnął się zwywołanej działaniem whisky mgiełki.


      –Aco?


      –Nic. Po prostu masz ravkański akcent.


      Retvenko wduchu nakazał sobie spokój. Mnóstwo Ravkańczyków przybywało do Ketterdamu wposzukiwaniu pracy. Aon nijak nie wyglądał na griszę.


      Własne tchórzostwo napełniło go niechęcią do samego siebie, do barmana, do całego miasta.


      Miał ochotę po prostu posiedzieć ispokojnie sączyć drinka. Wbarze nie było innych klientów, nikt nie mógł go znienacka zaskoczyć, azbarmanem – choć nie zamierzał lekceważyć jego muskułów – wrazie konieczności złatwością by sobie poradził. Kiedy jednak byłeś griszą, nawet stanie nieruchomo mogło być proszeniem się okłopoty. Ostatnio sporo mówiło się wKetterdamie ozaginięciach: griszowie znikali zulic iwłasnych domów, prawdopodobnie uprowadzeni przez handlarzy niewolników iprzeznaczeni do sprzedaży temu, kto zaoferuje najwyższą cenę. Ale jemu się to nie przytrafi, onie. Nie teraz, kiedy jest tak blisko powrotu do Ravki.


      Jednym haustem dopił whisky, rzucił monetę na kontuar iwstał ze stołka. Nie zostawił napiwku. Każdy musi zapracować na swoje utrzymanie.


      Wyszedł ztawerny na nieco chwiejnych nogach; odór wilgotnego powietrza niezbyt mu pomagał. Ze zwieszoną głową powlókł się do Czwartej Przystani znadzieją, że spacer rozjaśni mu wgłowie. Jeszcze dwa rejsy, powtarzał sobie wduchu. Jeszcze kilka tygodni na morzu, kilka miesięcy wtym mieście. Jakoś to zniesie. Zastanawiał się, czy wRavce będą czekać na niego jacyś starzy przyjaciele. Młody król rozdawał ponoć ułaskawienia jak tanie cukierki, tak mu śpieszno było do odtworzenia Drugiej Armii złożonej zgriszów izdziesiątkowanej podczas wojny.


      –Jeszcze dwa rejsy – powiedział na głos sam do siebie, przytupując, by się rozgrzać iotrząsnąć zwiosennej wilgoci.


      Jak to możliwe, żeby otej porze roku nadal było tak zimno imokro? Życie wtym mieście przypominało uwięzienie pod pachą lodowego olbrzyma. Przeszedł wzdłuż Grafcanal, drżąc zzimna na widok wciśniętej wjego zakole wyspy zwanej Czarnym Woalem. To tam zamożni mieszkańcy Kerchu chowali dawniej swoich zmarłych, wmałych kamiennych domkach powyżej lustra wody. Wskutek jakiegoś kaprysu klimatycznego wyspę stale spowijały przepływające mgły; niektórzy mówili, że jest nawiedzona.


      Przyśpieszył kroku. Nie był przesądny – człowiek obdarzony taką mocą nie miał powodów bać się niebezpieczeństw kryjących się wcieniu – ale chyba nikt nie lubi przechodzić obok cmentarza, prawda?


      Opatulił się płaszczem iżwawo przeszedł Havenstraat, wyczulony na wszelkie podejrzane poruszenia wbocznych zaułkach. Niedługo wróci do Ravki, gdzie bez lęku będzie mógł chodzić po ulicach. Oile tylko zostanie ułaskawiony.


      Poruszył się niespokojnie pod osłoną płaszcza. Wwojnie, wktórej griszowie stanęli przeciw griszom, on ijego sojusznicy wyróżniali się brutalnością. Zabijał swoich dawnych towarzyszy, cywilów, nawet dzieci... Trudno – co się stało, to się nie odstanie. Król Nikolai potrzebował żołnierzy, aRetvenko był bardzo dobrym żołnierzem.


      Skinął głową strażnikowi wbudce przy wejściu do Czwartej Przystani iobejrzawszy się przez ramię, upewnił się, że nikt go nie śledzi. Wyminął stosy kontenerów, zszedł na przystań, znalazł właściwe stanowisko cumownicze iustawił się wkolejce do pierwszego oficera, żeby się zameldować. Znał go już zpoprzednich rejsów – wiecznie znękany, nie whumorze, zchudą szyją sterczącą zkołnierza płaszcza trzymał wręce gruby plik dokumentów; na jednym znich Retvenko rozpoznał fioletową pieczęć lakową jednego zczłonków Kercheńskiej Rady Kupieckiej. Wtym mieście taka pieczęć była warta więcej od złota: gwarantowała najlepsze stanowiska postojowe iuprzywilejowany dostęp do portu. Adlaczego radni cieszyli się takim poważaniem imieli takie wpływy? Dzięki pieniądzom. Dzięki temu, że Ketterdam bogacił się na ich przedsięwzięciach. WRavce władza oznaczała coś więcej – tam żywioły były posłuszne woli griszów, akrajem rządził król zprawdziwego zdarzenia, anie gromada handlarzy-parweniuszy. Owszem, Retvenko próbował wprawdzie zdetronizować ojca aktualnego króla, ale wniczym nie zmieniało to faktów.


      –Nie jesteśmy jeszcze gotowi na przyjęcie reszty załogi – oznajmił mu pierwszy oficer, gdy Retvenko mu się przedstawił. – Możesz iść się zagrzać do kapitanatu portu. Czekamy na sygnał od Rady Pływów.


      –To się wam chwali – odparł niewzruszony Retvenko.


      Spojrzał na jedną zczarnych wież górujących nad portem jak obeliski. Gdyby istniał choć cień szansy, że potężni iwpływowi członkowie Rady Pływów zobaczą go ze swojej wieży obserwacyjnej, kilkoma starannie dobranymi gestami dałby im do zrozumienia, co onich myśli. Byli ponoć griszami, ale czy kiedykolwiek kiwnęli choćby palcem, żeby pomóc innym griszom wmieście? Wesprzeć tych, których szczęście opuściło iktórym przydałaby się odrobina ich łaskawości?


      –Nie – odpowiedział sam sobie – nie kiwnęli.


      –Na Ghezena, Retvenko... – Oficer się skrzywił. – Piłeś?


      –Nie.


      –Cuchniesz whisky.


      Retvenko pociągnął nosem.


      –Kropelkę – zgodził się.


      –Wytrzeźwiej. Zrób sobie kawy albo weź trochę mocnej jurdy. Ta bawełna musi wdwa tygodnie dotrzeć do Djerholmu, amy nie płacimy ci za leczenie kaca pod pokładem. Zrozumiałeś?


      –Tak, tak... – Retvenko machnął lekceważąco ręką.


      Zawrócił wstronę kapitanatu, ale po paru krokach strzepnął dłonią. Malutka trąba powietrzna wyrwała pierwszemu oficerowi papiery zdłoni iponiosła wpowietrze nad portem.


      –Do licha! – zaklął oficer irzucił się na deski pomostu, usiłując złapać fruwające stronice, nim wylądują wmorzu.


      Retvenko uśmiechnął się zponurą satysfakcją... inagle ogarnął go smutek. Był olbrzymem wśród ludzi, utalentowanym szkwalnikiem, znakomitym żołnierzem – atutaj stał się zwykłym wyrobnikiem, smutnym, starym Ravkańczykiem, który za dużo pije ikaleczy kercheński.


      Dom, przypomniał sobie. Niedługo wracam do domu. Dostanie ułaskawienie ijeszcze raz udowodni swoją wartość. Będzie walczył wobronie ojczyzny. Będzie spał pod dachem, który nie przecieka, inosił keftę zniebieskiej wełny podbitą srebrnym lisim futrem. Znów będzie Emilem Retvenką, anie jego żałosnym cieniem.


      –Jest kawa – oznajmił recepcjonista, gdy Retvenko wszedł do biura kapitana portu, iwskazał mu stojącą wkącie miedzianą misę.


      –Aherbata?


      –Kawa.


      Co za kraj.


      Retvenko napełnił kubek ciemną breją, głównie po to, żeby mieć od czego zagrzać ręce. Nie znosił smaku kawy, zwłaszcza bez solidnej domieszki cukru, którego kapitanat już nie zapewniał.


      –Wiatr się wzmaga – odezwał się recepcjonista, gdy na dworze zadźwięczał dzwon targnięty podmuchem wichury.


      –Słyszę – odburknął Retvenko.


      –Tutaj pewnie za mocno dmuchać nie będzie, ale wporcie...


      –Cicho! – warknął Retvenko. Zerwał się na równe nogi inadstawił ucha.


      –Ale oco chodzi? To...


      Retvenko przytknął palec do ust.


      –Ktoś krzyknął.


      Ten krzyk dobiegł zokolic miejsca, wktórym cumował jego statek.


      –To tylko mewy. Niedługo wzejdzie słońce, więc...


      Retvenko uniósł rękę. Podmuch powietrza pchnął recepcjonistę na ścianę iprzyparł go do desek.


      –Powiedziałem: cicho.


      Zawieszony na ścianie recepcjonista rozdziawił bezradnie usta.


      –Ty jesteś tym griszą, którego ściągnęli na statek?


      Na wszystkich świętych, naprawdę musi chłopakowi wycisnąć powietrze zpłuc igo udusić, żeby się uciszył?


      Przez mętne okna było widać jaśniejące obrzasku błękitne niebo. Słyszał też krzyki mew przepatrujących fale wposzukiwaniu śniadania. Czyżby trunek zmącił mu umysł?


      Uwolnił recepcjonistę, który osunął się na podłogę. Rozlał kawę, ale nie chciało mu się ponownie napełniać kubka.


      –Mówiłem, że to nic takiego – mruknął chłopak, wstając. – Nie ma co się gorączkować. – Otrzepał się iwrócił za biurko. – Pierwszy raz widzę jednego zwas. Znaczy griszę.


      Retvenko prychnął. Na pewno nie był to pierwszy raz – po prostu oinnych chłopak nie wiedział.


      –Dobrze wam płacą za rejsy?


      –Nie dość dobrze.


      –Bo ja...


      Cokolwiek jednak recepcjonista zamierzał powiedzieć, utonęło wzgiełku, gdy drzwi wejściowe eksplodowały fontanną drzazg. Retvenko odruchowo zasłonił twarz rękami, uskoczył iprzeturlał się za biurko. Do biura weszła kobieta: czarne włosy, złote oczy... Była zShu Hanu.


      Recepcjonista chwycił przypiętą pod blatem strzelbę.


      –Przyszli po pieniądze na wypłatę! – zawołał. – Nie oddam ani kruge!


      Na oczach wstrząśniętego Retvenki cherlawy urzędniczyna wyprostował się niczym jakiś wojownik-mściciel izaczął strzelać. Na wszystko, co święte, nic tak nie motywuje Kerchenów jak gotówka!


      Wyjrzał zza biurka wsamą porę, żeby zobaczyć, jak wystrzelony ze strzelby ładunek trafia kobietę prosto wpierś. Odrzucona wstecz uderzyła plecami oframugę drzwi iosunęła się na ziemię. Wpowietrzu rozeszła się gryząca woń prochu wraz zcierpkim metalicznym zapachem krwi. Żołądkiem Retvenki targnął żenujący skurcz. Sporo czasu upłynęło, odkąd kogoś postrzelono na jego oczach – wdodatku wtedy była wojna.


      –Ani kruge – powtórzył zsatysfakcją recepcjonista.


      Zanim Retvenko zdążył zareagować, kobieta zShu Hanu zakrwawioną dłonią złapała się framugi, podciągnęła się iwstała.


      Retvenkę zamurowało. Ileż wypił tej whisky?!


      Kobieta ruszyła naprzód. Spod strzępów rozdartej bluzki przezierała krew, podziurawione śrutem ciało... icoś, co połyskiwało jak metal.


      Recepcjonista usiłował pośpiesznie przeładować, ale była dla niego za szybka. Wyrwała mu strzelbę ijednym zadanym ze straszliwą siłą ciosem powaliła go na ziemię, po czym odrzuciła broń izwróciła spojrzenie złotych oczu na Retvenkę.


      –Weź pieniądze! – wykrzyknął, próbując się odczołgać do tyłu. Wyciągnął zkieszeni niemal pusty portfel irzucił go wjej stronę. – Bierz, co chcesz!


      Uśmiechnęła się wtedy lekko. Zlitości? Zrozbawienia? Tego Retvenko nie wiedział, ale nagle zdał sobie sprawę, że wcale nie przyszła po pieniądze. Przyszła po niego.


      Nie miało znaczenia, czy jest handlarką niewolników, najemniczką czy kimś jeszcze innym. Teraz stawi czoło żołnierzowi, nie jakiemuś tchórzliwemu słabeuszowi.


      Zerwał się na równe nogi. Mięśnie niechętnie go słuchały, ale przyjął postawę bojową iwyciągnął przed siebie ręce. Wichura zawyła wpomieszczeniu, poderwała najpierw krzesło, potem biurko, na koniec parującą misę zkawą ipo kolei cisnęła nimi wnapastniczkę. Kobieta bez większych emocji odbijała kolejne pociski, jakby odgarniała pajęczyny.


      Retvenko skupił moc igwałtownym ruchem wyprostował ręce. Wuszach mu strzeliło, gdy ciśnienie nagle opadło irozpętał się istny orkan. Może intruzka była niewrażliwa na kule; zobaczymy, jak sobie poradzi zwściekłym huraganem.


      Warknęła gardłowo, zanim pochwycona wszpony wichury została niemal wyrzucona na zewnątrz. Wostatniej chwili złapała się futryny, próbując do tego nie dopuścić.


      Retvenko się roześmiał. Zapomniał już, jakie to wspaniałe uczucie, kiedy się zkimś walczy.


      Nagle za plecami usłyszał głośny huk, jęk wyrywanych gwoździ itrzask rozdzieranego drewna. Obejrzał się przez ramię. Mignęło mu jaśniejące oświcie niebo, fragment nabrzeża... Ściana zniknęła.


      Silne ręce złapały go iprzycisnęły mu ramiona do boków, uniemożliwiając użycie mocy. Wznosił się, szybował wpowietrzu, awdole malał port. Zobaczył dach kapitanatu, bezwładne ciało pierwszego oficera na przystani istatek, na którym miał odpłynąć: zpokładu została sterta potrzaskanych desek, ustóp złamanych masztów piętrzyły się zwłoki. Napastnicy zaczęli od statku.


      Owionęło go zimne powietrze. Uszy wypełniło nierówne bicie własnego serca.


      –Proszę... – błagał, gdy wznosili się coraz wyżej, niepewny, oco właściwie prosi.


      Bojąc się poruszyć zbyt mocno lub zbyt gwałtownie, wykręcił szyję ispojrzał na swojego prześladowcę... Zgardła wyrwał mu się jęk zgrozy, coś pomiędzy szlochem apanicznym skomleniem zwierzęcia wpotrzasku.


      Trzymający go mężczyzna pochodził zShu Hanu. Miał czarne włosy upięte wciasny kok, mrużył złote oczy dla ochrony przed podmuchami powietrza... azpleców wyrastała mu para potężnych skrzydeł łopoczących na tle nieba, wieloprzegubowych, zbudowanych zpłótna rozpiętego na filigranowych łukach zkutego srebra. Anioł? Demon? Jakiś niezwykły ożywiony mechanizm? Amoże Retvenko po prostu postradał zmysły?


      Tkwiąc wuścisku porywacza, Emil Retvenko zobaczył cień, jaki wspólnie rzucali na skrzącą się daleko wdole taflę morza: dwie głowy, dwoje skrzydeł, cztery nogi. Stał się wielką bestią, ateraz ta bestia go pożre. Jego prośby przeszły wkrzyki, ale jedne idrugie pozostały niewysłuchane.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Joanno Volpe – znana również jako Wilk, atakże jako najzabawniejsza, najbardziej nieprzejednana, najbystrzejsza inajcierpliwsza agentka na świecie – dziękuję Ci za to, że jesteś moją bliską przyjaciółką izaciekłą orędowniczką. Dziękuję też wszystkim wTeam New Leaf, azwłaszcza Jackie, Jaidzie, Mike’owi, Kathleen, Mii, Chrisowi, Hilary, Danielle iPouyi „All Star” Shabazian, za to, że jesteście moją agencją, rodziną iarmią. Kocham Was.


      Holly Black iSarah Rees Brennan pomogły mi znaleźć serce tej historii, gdy sama dostrzegałam tylko jej szkielet. Robin Wasserman, Sarah Mesle, Daniel José Older igenialna Morgan Fahey byli źródłem bezcennych porad redakcyjnych. Rachael, Robyn iFlash przez wiele godzin towarzyszyli mi wogrodzie iwpokoju gościnnym. Amie Kaufman iMarie Lu to wesołe, cudowne anioły-wojowniczki, które bohatersko znosiły powódź moich niedorzecznych e-maili. Rainbow Rowell jest zGryffindoru, ale to nas chyba nie poróżni. Zarządzająca moim kalendarzem Anne Grasser zcierpliwością ispokojem spełniała moje najdziksze kaprysy. Nina Douglas promowała moje książki wWielkiej Brytanii irozweselała mnie podczas objazdu po tym kraju. Noa Wheeler: dziękuję, że zatrzymałeś się wKetterdamie na dłużej, żeby doprowadzić mnie (inaszą skłóconą zżyciem ekipę) do końca tej przygody.


      Jak zwykle zaciągnęłam dług krwi uKayte Ghaffar, mojej przybocznej ipodręcznego geniusza, która poświęciła mnie imoim książkom wiele czasu itwórczych wysiłków.


      Najszczersze wyrazy wdzięczności kieruję do mojej rodziny wMacmillanie, na którą składają się Jon, Laura, Jean, Lauren, Angus, Liz, Holly, Caitlin, Kallam, Kathryn, Lucy, Katie, April, Mariel, KB, Eileen, Tom, Melinda, Rich (który na tej okładce przeszedł sam siebie) oraz cały dział handlowy, dzięki któremu książka trafiła na półki, icały dział marketingu, dzięki któremu ludzie po nią sięgnęli. Specjalne podziękowania należą się niewiarygodnemu zespołowi speców od reklamy, którzy jeździli ze mną po kraju, opiekowali się mną iwysłuchiwali mojego ględzenia na lotniskach: Morgan, Brittany, Mary, Allison, aszczególnie Cudownej Molly Brouillette, która dokonała prawdziwych czarów nad tą serią.


      Dziękuję Stevenowi Kleinowi za pomoc przy analizie sztuczek iiluzji; Angeli DePace za pomoc zdoszlifowaniu idei wylanołka ikwasu chlorozłotowego; oraz Joshowi Minuto, który był źródłem burzy wburzy mózgów, gdy przyszło do wskrzeszania Kuweia.


      Lulu – dziękuję za przełożenie urlopu, znoszenie moich fochów izasypywanie mnie piwoniami. Christie, Samie, Emily iRyanie – jestem przeszczęśliwa, że jesteśmy rodziną. Zapiekanka kukurydziana dla wszystkich!


      Wszystkim czytelnikom, bibliotekarzom, blogerom, BookTuberom, Instagramowcom, mieszkańcom booklr, autorom prozy fanowskiej, rysownikom, modyfikatorom itwórcom list ulubionych książek dziękuję za to, że ożywiacie świat griszów także poza kartami moich powieści. Jestem Wam naprawdę wdzięczna.


      Ina zakończenie: jeżeli chcecie przyłożyć rękę do ukrócenia handlu ludźmi ipracy niewolniczej, nie potrzebujecie wcale własnego szkunera iciężkich dział. Na GAATW.org znajdziecie informacje owiarygodnych organizacjach, którym przyda się wasze wsparcie.
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